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W S T Ę P .

f ały Staś i siostrzyczka jego  Z o ­
sia ucz) li się bardzo chętnie hi- 
storyi polskiej. Umieli też gładko 

opowiadać o Piaście, Mieczysławie i 
Dąbrówce, oraz o czynach Bolesła­
wa W ielkiego, któr) uczynił Polskę 
sławną i wielką. Także znali już pa 
nowanie Kazimierza W ielkiego, Jad 
wigi, Zygm unta Augusta i innych. 
Radość chwytała za serce, g d y  się 
słyszało, jak te pilne dzieci opowia 
dały dobrze dzieje Polski,

Ojciec też, aby ich pilność w nau­
kach a mianowicie w historyi pol- 
sk'ej wynagrodzić, wziął ich z sobą, 
kiedy sie wjał w podróż do Kruko 
wa. Zaświstała para— ojciec z dziećmi 
wsiadł do parowego wozu, a wnet, 
niby na skrzydłach, popędzili w świat



daleki. Stasiowi i Zosi b'ly żywiej 
serduszka na wspomnienie, że zoba 
cza starożytny Kraków, niegdyś sto­
licę naszego narodu, gdzie spoczywa 
ja polscy królowie i bohaterowie.

Po kilkunastu godzinach podróży 
ukazał) się w dali mury Krakowa. 
Widać już Marycką wieżę koścjjoła 
Panny Maryi 1 wieże katedry na 
Waw'elu, oraz innych kościołów1. IW 
trzą dzieci, a wtem odezwie się Zo 
sia: ,,Cóż to za góra. tam za mia 
stem ?" i

Spójrz) ojciec i rzecze: 1 „ T o  m o­
giła K o ś c i u s z k i." Niewiele 
jeszcze dzie ci wk działy o Kościusz 
cze, gdy z uczył) się dopiero w h.- 
story i polskiej o Sobieskim jednak­
że po krótkim namyśle przypomnia 
!y sobie, że w domu rodziców wisi 
na wianie obraz Kościuszk trzyma 
jarego miecz w ręku.

Dzieci prosiły 0|ca, aby im o p o ­
wiedział o K ościuszce, co ten/e chet-



nie uczynił, a opowiadał tak zajmu­
jąco, że dzieci już nie patrzały 1 na 
K raków  aż wysłuchały opowiadania. 
Wtem zaświstała para, a niedługo 
stanął pociąg na dworcu w K ra k o ­
wie. >

Ponieważ już było pod wieczór, 
przeto nie poszedł ojciec z dziećmi 
do miasta, ale pozostał w domu za­
jezdnym, aby wypocząć po trudach 
podróży. Nazajutrz i ze wschodem 
słońca już dzieci wstały, aby co prę­
dzej zwiedzać pamiątki Krakowa.

Ojciec udał się najprzód z niemi 
do Kościoła katedralnego. Cudnie 
przedstawiła się ch oczom ta wspa­
niała świątynia, oblana i złocistem 
światłem wzbijącego się w kościele 
słońca.Właśnie odbywała się w koście­
le msza św.,której nabożnie wysłucha 
li. Potem zaczęli obchodzić wnętrze 
katedry. Najprzód obejrzeli grób św. 
Stanisława na środku kościoła. Staś 
cieszył się niewymownie, że ' widział



grób swego Patrona. Następnie oglą­
dali pomniki królów polskich, a mia­
nowicie Kazimierza Wielkiego, W ła­
dysława Łokietka, Kazimierza Jag ie l­
lończyka, kaplicę Zygm untowską i 
inne, a w końcu weszli do sklepu 
pud ziemią. Tu pokazał ojciec dzie­
ciom trumnę Sobieskiego, obrońcy 
Wiednia, i księcia Józefa Poniatow­
skiego, a nareszcie kamienny sar­
kofag czyli grobowiec, kryjący w so­
bie zwłoki Kościuszki. Skrom ny ten 
sarkofag, wykuty z szarego kamienia 
ozdobiony płaskorzeźbą Kościuszki, 
uczynił dziwne wrażenie na ojcu i 
dzieciach. Stanęły im łzy w oczach 
na wspomnienie wielkiego wodza z 
pod Racławic, który tak potężnie w 
sercach polskich rozbudzi1 miłość 
Ojczyzny. Upadli wszyscy na kolana 
i zmówili pacierz za duszę bohatera, 
który za życia bronił sławy . niepc 
dległości swego narodu, a po zgo­
nie, niby anioł opiekuńczy, czuwa



nad naszą ziemią, zagrzewając serca 
polskie do miłości i poświęcenia za 
M atkę Ojczyznę. Staś i Zosia z roz 
rzewnieniem uszanowaniem dotknę­
li się grobowca, a  ojcu przyrzekli, 
że całe życie będą dobrymi Polaka­
mi, że kochać i pielęgnować będą 
troskliwie język polski, zwyczaje, 
pieśni, że za przykładem Kościuszki 
i lud wiejski polski mdować będą i 
i że nigdy a nigdy nie zapomną, że 
Polakami się urodzili i Polakami 
umrą. Rozczulony ojciec pobłogosła­
wi! dobre dzieci,

K ie d y  wyszli z kościoła rzekł 
ojciec: „D o k ąd  teraz pójdziemy? Czy 
do kościołu Panny Ma-yi ? czy obej­
rzeć wszechnicę Jagiellońską, albo 
może chcecie jechać do Wieliczki, 
aby zobaczyć sławne kopalnie soli 
—  N a to odrzekły jednozgodnie 
dzieci: „N ie , ojcze kochany, my pro­
simy, abyś nas zaprowadził na mo 
gilę naszego kochanego Kościuszki. “
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Ojciec spełnił chętnie ich . zyczenie, 
wziął tedy doróżkę i pojechał z nie­
mi za miasto. Z bijącem < sercem 
wstępowały dzieci na mogiłę. Na 
szczycie ujrzały prosty kamień z na 
pisent: Kościuszce, a obok rosnące 
białe i czerwone kwiatki nieśmiertel- 
niczki. Czarujący widok ' przedstawił 
się ich oczom. Z jednej strony lasy, 
tam równiny, dalej Wisła, tu poważ 
ny K raków  z swemi wieżycami, 
owdzie dalej jakby w mgle, rysują 
ce się na tle niebios, ojczyste nasze 
Karpaty. Dzieci były zachwycone. 
A  tu ojciec zaczyna im opowiadać o 
Kościuszce, o kosynierach, c jego 
wielkiej dobroczynności i w ogóle 
całe życie i sprawy, a mianowicie nie 
zapomniał dodaę, że Kościuszko ko­
chał bardzo dzieci. A ch ! była to 
szczęśliwa chwila dla dzieci, - może 
najszczęśliwsza w życiu.

O zapewne i wy, kochane dzieci 
polskie, jechałybyście z największą
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chęcią do K rakow a, aby widzieć 
grób i mogiłę Kościuszki. M o ż d s ię  
kiedyś spełnią wasze życzenia a tym ­
czasem spamiętajcie sobie dobrze ży­
wot i czyny Kościuszki, spisane po 
dług opowiadania ojca Stasia i Zosi. 
Czytajcie pilnie tę książeczkę, 1 bo 
każde dziecko polskie powinno znać 
dobrze czyny Kościuszki, ; sławnego 
nietylko w Polsce, ale i w dalekich 
krajach. 1 -

M Ł O D O Ś Ć  K O Ś C I U S Z K I .

Tadeusz Kościuszko urodził się 
za ponowania króla , polskiego Au 
gusta III., ^746 r. d. 12 Lutego
we wsi ^Mereczowszczyźnie, położo­
nej na Litwie, w powiecie słonim
sk im , w dawnem województwie no- 
wogrodzkiem.

Przodkowie jego byh wprawdzie 
szlacheckiego pochodzenia,ale me
zamożni. Ojciec Tadeusz, Ludwik



Kościuszko, posiadał własną wies 
biechnowice, a Mereczowczyznę 
dzierżawił. I adeusz miał jeszcze 
dwóch braci i dwie siostry.

Pierwsze początki nauk pobierał w 
domu od księdza wuja Jezuity. Czy­
nił mianowicie dobre postępy w 
rachunkach, przytem szczególne 
miał zamiłowanie w życiorysach 
sławnych mężów. Wiele z tych ży 
ciorysów umiał nawet na pamięć. 
Widać ztąd, jak pożyteczną i po­
trzebną jest znajomość opisów życia 
i czynów sławnych mężów dla mło­
dzieży, gdyż okazało się to najlepiej 
na Kościuszce, który już w dziecin 
nych latach zapragnął wyrównać 
znakomitym mężom > rzeczywiście 
zamiaru tego dokonał.

W yćwiczony dobrze w naukach 
został Tadeusz w osmnastym roku 
życia oddany do szkoły kadetów 
czyli rycerskiej w Warszawie. Zada­
niem tej szkoły było kształcić mło-

  ]Q  ----
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dzież polską na mądrych i dzielnych 
żołnierzy. Młody Kościuszko rzucił 
się z całym zapałem do nauk. Już 
o trzeciej rano wstawał do pracy. —  
Widać, że pamiętał na przysłowie: 
,,Kto rano wstaje, temu Pan Bó g  
daje,“  dla tego mu też B óg  blogos- 
łowil. Posłuchajcie tylko, jakiego 
używał sposobu, aby me zaspać. 
Stróż szkoły miał obowiązek wsta­
wania o trzecLj godzit ie rano. Otóż 
Kościuszko uwiązał sobie sznurek 
do ręki i kładł go przez drzwi na 
ganek, a gd y  stróż tamtędy przecho­
dził, wtedy, już poprzednio o to pro­
szony, pociągał za sznurek i budził 
w ten sposób Tadeusza. Jeżeli i mu 
sie na sen zbierało, zlewał głowę 
zimną wodą.

W  skutek tej gorliwej pilności, czy­
ni* zadziwiające w naukach postępy. 
Nauczyciele stawiali go jako wzór 
towarzyszom. Szczególniej lubił K o ś ­
ciuszko matematykę, historyą po



wszechną, a mianowicie historyą pol­
ską, oraz rysunki. Następujące zda­
rzenie wymownym jest dowodem, 
jak doskonale umiał rysować. Razu 
pewnego król polsk" Stanisław Po­
niatowski odwiedzając szkołę rycer 
ską, kazał sobie podać 1 rysunkowe 
zeszyty. Przeglądając rysunki K o ­
ściuszki, chwalił je wielce, jako bar­
dzo staranne i ładne, atoli nie po­
dobało mu się, że na jednej z kart 
była roztłoczona mucha. 'Zwrócił za­
tem uwagę Kościuszce, aby ‘ staran­
niej chował zeszyty,a jeżeli się przy­
padkiem mucha w zeszyt dostanie, 
aby jej nie zostawił Młodzieniec 
wytłumaczył królowi, że to nie jest 
rzeczy w ista mucha, ale narysowana. 
Ztąd poznać możecie, .ak był pilnym 
Kościuszko, g d y  do takiej dopro­
wadził doskonałości, ‘ że me ' można 
było rozróżnić narysowanej przez 
niego muchy, od rzeczywistej.

Z powodu v\ ielkiej pilności i do-



brego zachowania został Kościuszko 
na koszt rządu Polskiego wysłany 
do l rancyi, aby się wydoskonalił w 
umiejętnościach, potrzebnych do' 
wjódzcy wojska. —  Pięc lat strawił 
Tadeusz we ITancyi, pilnie się ucząc. 
Ćwiczy! się szczególnie -w inżyme- 
ryi, t. j. w sztuce, jak zakładać. for­
tece', budować mosty, sypać I wały i 
szańce, bić kanały;, i t. d. Jestto bar­
dzo u'azna nauka.

Nie-clość, tże.się ćwiczył p i l n i e  w 
naukach wojskowych, ale-jeszcze w 
chwałach wolnych wyuczył się dosko­
nale tokarstwa. Jestto bardzo piękny 
przykład, należałoby życzyć, ab) 
każdy młodzieniec, kształcąc) się 
naukowo, w )ucz\ł się wr chwałach 
wolnych jakiego rzemiosła. Korzyś 
fi /tąd b) lyby liardzo wielkie.

Roku .i 774 wrócił Kościuszko cło 
kraju, wzbogacony pożytecznem, 
Wiadomościami. Wstąpił Wnet do 
wojska polskiego w stopniu kapita
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na, atoli czynny jogo uni)sł me 
znalazł dostatecznego zajęcia. W łaś­
nie w tym czasie sławny i uczony 
mąż Hugo Kołłątaj przedsiębrał na 
prawę wszechnic) czyli najwyższej 
szkoły w Krakowie. Umiał on oce­
nić zdolności Kościuszki, gdyż po 
wołał go jako nauczyciela do wszech- 
nic) Jagiellońskiej. Zamiar ten atoli 
się nie urzeczywistmł, gdyż Kościusz 
ko dla ważm ch powodów • postano­
wił Polskę opuścić, a najważniejszy 
był ten, że pragnął się dokładnie 
wyćwiczyć w wojennem rzemiośle i 
chciał nieść pomoc narodowi, r biją 
cemu się za wolność swą i niepo­
dległość.

o

K O Ś C I U S Z K O  W  A M K R Y C K .

A m eryka była tym krajem, dokąd 
1776. r. udał się Kościuszko, Kraj 
ten— jak wiadomo odkrył Krysztof 
Kolumb. 1492 r. W  północnej części



tej drugiej półkuli leżą nasze Stany 
Zjednoczone. Przed stu laty, t. j. o- 
kolo 1774 r. zostawały Stany Zje­
dnoczone pod panowaniem Angli 
ków. Ci bardzo uciskali mieszkań 
ców, wiec lud z bronią w ręku prze­
ciw .Anglików w r. 1775 powstał. 
Nie mieli Amerykanie wiele wojska, 
ani dobrej broni i fortec, ale/ za 
grzani miłością wolności, bili się 
doskonale. Na szczęście miel: dziel 
nego wodza Washingtona, męża peł­
nego cnoty i miłującego nad życie 
wolność. Nie byliby jednakowoż da­
li sobie Amerkanie rady, gdyb\ 
im nie byh pomogli Francuzi.

Otóż i nasz Kościuszko popłynął 
morzem do A m eryki i ofiarował 
swą pomoc Amerykanom , walczą 
C) m za swobodę* T ak  to Polacy' za 
w :ze spieszył, uciśnionym z porno 
cą.

I
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K O Ś C I  U S Z K O  1 F R A N K L I N .

Było to w październiku 17761'., gdy 
Kościuszko stanął na z.ierni am ery­
kańskiej, nieznany tu jeszcze niko­
mu, bez wszelkich listów : polecają­
cych. Lecz Kościuszko znał z roz­
głosu Frank lina, członka kongresu; 
nie namyślając się więc wiele, uda 
je sie wprost do niego, w nadziei, 
że człowiek ten ułatw; mu wstęp'do 
wojska.

-— Rto jesteś i czego żądasz —  p y­
ta go Franklin, kiedy mu się przed 
stawni.

—  Jestem Kościuszko, przybywam 
z. Polski, aby wam łającym się o 
wolność i niepodległość, ramię sw o­
je oiiarować.

— A  maszże pan rekomendacyjne 
listy, pyta Pranklin?

Nie mam żadnych, gdyż żad 
nych nie wciąłem ze sobą. Mam jed 
nakże zdolności 1 naukę wojskową



w eżcie mnie na próbę, chciałbym 
bowiem panom zarekomendować się 
swojemi zdolnościami i nauką, te 
bowiem jak sądzę więcej winny prze­
konywać, jak najpochlebniejsza re- 
komendacya.

—  T akby być powinno —  odpo­
wiedział Pi anklin —- niemiłe jadnak- 
p’eż doświadczenia zrobione na wielu 
u wanturnikach każą nam być ostróż-
nyrm.

—  Nie przeczę temu, odparł K o ś ­
ciuszko, lec/ nie zapominaj jaan, że 
jestem Polakiem, to więc powinnob\ 
już usunąć zupełnie wszelkie po dej 
r*enia.

—  Prawda, naród wasz służył za w 
sprawie wolności, zakończył Fran

klin.
Wszystkie odpowiedzi Kościuszki, 

l;ik się przekonujemy, były krótkie 
lucz dobitne, jak jirzystalo na czło­
wieka, który sie nie rozwmdzi w slo­
ta c h  nad słuszną, gdy chce
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w  orężem popierać, który nie wysła­
wia dobrej chęci swojej przed dru­
gimi, gdyż próżnej chlub) nie szu 
kft, który w końcu niegwynosi się ,‘i 
nie chełpi swojemi zdolnościami nad 
innych, uznaje bowiem jedynie za­
cność charakteru za właściwe zna­
mię każdego szlachetnego powołania, 
a poświęcenie się zupełne po w inrroś- 
( ia.

W końcu dorzucił Kościuszko, że 
pragnąłby koniecznie złożyć egza­
min z iużynieryi i architektur)' mili­
tarnej, na co uśm.ecbnąwszy się 
Franklin, tak znowu odpowie dział:

, ćeb) zdać egzamin, trzeba egza­
minatorów, a tych właśnie- ni" ma­
my w Philadelplui; ludność złożona 
z rolników i handlarzy nie ma w m 

obrażenia o' w'yższyeh umiejętnoś­
ciach. Wprawdzi' jest tu ktos, ro 
umie trochę geom etryi; to ch\ ba ten 
budzie twoim egzaminatorom. Ale

ł- n

mniejsza o to; jeże liś prawdziwic zdat-



nV. tern lepiej dla sprawy; dotąd 
! Wcale m, się podobasz i wzbudzasz 
kw sobie zaufanie. Przyznaj jednak 
młodzieńcze— tu pocałowat go w gło- 
Wę-— żeś popełni! grubą nieroztrop- 
n°ść, puszczając się o dwa tysiące 
■Uii bez żadnej rekomendacyi i zna- 
j f)mości.“

(Hłyrń zaś „ktosiem, co umiał tro­
chę geometry i-', był sam b'ranklin, 
'̂Uiirn wiec 28 października wsi uli 

la  okręt, ażeby popłynąć z Phiktdel 
thri clo Paryża, wyznaczył ł;o kon- 
ktes na egzaminatora naszego K oś 
r ,uszki. I/gzamm musiał wypaść 
kwietnie, Franklin musiał być bar 
d/o zadowolony z odpowiedzi Koś- 
C|uszki. musiał zdolności jego nader 
bochlebnię ocenić, skoro kongres 
bezzwłocznie po ty m egzaminie udzie- 
u Kościuszce stópiąń pułkownika.
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K O Ś C I U S Z K O  P O M A G A  
A M E R Y C E  B IĆ  A N G L I K Ó W  
Jak o  pułkownik wstąpił Kościusz <- 

ko w szeregi powstańców 18 p aasj 
clziernika 1776 roku 1*

Odznaczył się 25 grudnia r. 1775) 
w bitwie pod Trenton, w której tan 
Amer) kanie zwyciężyli, a szczegół 
nie w następnej pod Princeton. Bh ^ 
wa była zaciętą, Washington z naj 2 
większcm narażeniem życia swego''* 
zagrzewał powstańców do boju, 
Kościuszko nasz tak w tej jak po-b 
przedniej odznacz) ł się, zwracając ci1'11 
chwila na siebie uwagę tak przeZ«- 
swoję zimną krew, jak prawdziwa'v 
śmiałe natarcie. By ł to więc u K o f ®  
ciuszki egzamin z praktyki, a ktors 1 
przekonał A m erjEanów , jakie j t(l r 
wartości człowiek. Nie dziw teć, i' 
od tej chwili przydzielano go ikl'- 
najważniejszych tvypraw' na jio in o i-1 
mka przy jem ralach Gatćs, Greene, j



irmstrong, aż w końcu Washington 
sam zatrzymał go przy swoim boku.

Washington i Kościuszko przepę- 
^li resztki zimy w okolicy Morri- 

''°Wn, przygotowując żołnierza do 
nowej kampanii, która się miała roz 
lJ °cząć z pierwszym brzaskiem wios- 
ny- Niebawem też nadniesiono wia- 

1 ‘-'orność od granic północnych, że 
1 angielsla jenerał Bourgoyne ciągnie 
l z ^iższej K anad y  kuNowem u-Yorko- 

' ’> następnie, że tenże jenerał ma 
w drodze połączyć z korpusem 

1 ' '.r Henry Clinton, ażeby połączone- 
siłami odciąć stany północne, 

‘ n]Szczyć powstańców i związek przy- 
v\ rócić z Kanadą. W  ślad za poprzed­
n im i  wiadomościami doniesiono, że 

) ^ * ira ł  Schuylar nie umie dać sobie 
ra4 y* że więc Bourgoyne odbiera 
Wierdze i niszczy oddziały powstań- 

111 • Zastąpiono więc Schuyler’a je- 
11 e fałem Gates, posiłki wysłano czem 
Hędzej na północ, a K o śc m sk e ; na­



szego przydzielono naadjutanta 1  
też i od tej chwili gwiazda szczęścia 
która przyświecała A n g lik o m  , pocz; 
na przygasać.

Było  to i9go  września 1777  rok 
Am erykanie znajdowali się p oś rój 
wzgórkowatej okolicy Bemus, n* 
obranem wybornie, również prz< 
Kościuszkę stanowisku, oszańcowa 
nem wybornież przez niego. Tu  wi^1 
stoczoną została zacięta z liczniejszy 
mi nieprzyjaciółmi bitwa, w któr*- 
dywizya jenerała Gates, po zadani1 
im wielkiej klęski, utrzymała się  ̂
mocno obwarowanym obozie swoit* 
a przez obsadzenie wszystkich mc 
stów, przemykow i przystępów, na 
suwała większe coraz dla jenerał* 
angielskiego trudności. Zwyciężył 
obrońcy wolności, a Anglicy pozr 
stawiwszy szpital i bagaże na zdc 
bycz, ratowali się ucieczką i oi* 
oparli się aż w Saratodze; padali p 
/nużeniu po ulicach. Nie pomogl
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fel jednakże i to oparcie się w Sa- 
'Gtodze, wnet bowiem ujrzeli się 
znowu otoczeni ze wszech stron przez 
Powstańców, nie było rady, trzeba 
było kapitulować. Poddał się więc 
jenerał Bourgoyne, złożył broń z za­
toczeniem, że się bić nie będą prze 
ciw A m erjkanom , i przystał, aby tak 
°n  jak i wojsko jego odesłani zosta 
li do Anglii.

A  tak 1 777 r. Saratoga była sce­
ną i świadkiem najgłośniejszego czy­
nu w całej tej walce o wolność i 
niepodległość.

W ielką część sławy z tego zwry- 
cięztw^a przypada na Kościuszkę* 
Przyznają mu to wszyscy spółcześm. 
On to bowiem, a nie kto inny w y­
bierał stanowiska obronne, on je 
nszańcow^ywał umiejętnie, on urządzał 
zasadaki strzelców celnych. które 
Anglików tak wielu pozbawiły ofi­
cerów dzielnych. Jefferson pisze: „ J e ­
nerał Gates i wszyscy jenerałowie
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uznali wielkie zasługi tego wyborne­
go Polaka. “

W r. 1780 wysłał Washington do 
południowej Caroliny, gdzie się znaj 
dowal nieszczęśliwy Gates, jenerała 
Greene, z naszym Kościuszką ■ jako 
adjutantem. Ani Greene an, K ościu­
szko nie zawiedli położenego w nich 
zaufania, uderzywszy bowiem na 
Anglików we wrześniu r. 17 8 1 ,  nad 
potokiem Eutaw Springs, taką im 
zadali klęskę, że A nglicy  uczul, się 
zmuszeni opuścić wszystkie stano­
wiska dotychczas zajmowane i częś­
cią zamknąć się w Charleston, częś­
cią schronić się do \  lrginii 1 w 
tymże samym czasie nadpłynęła 
Am erykanom  z pomocą jeszcze flota 
z Francy i pod admirałem Grasse. 
Trzy tysiące doborowego żołnierza 
francuzkiego wylądowawszy na 
wybrzeżu zatoki Cheasapeake, po­
częło blokować rzeki Jam es i Y o rk ,  
aby lorda Cornwallis od rnorza



odriąć. I niebawem lez iS  tysięcy 
francuzów i Am erykanów otoczyło 
lorda Cornwalli.s, liczącego tylko 
7,000 żołnierza. A nglicy  czem prę­
dzej opuścili zewnętrzne szańce i 
zamknęli się w warowni w  ̂ orktown. 
Poczęło się więc oblężenie, w ciągu 
którego uderzono : jednocześnie na
dwie warownie.

Washington przed tym atakiem —  
opowiada Palkenstein —  objeżdżał 
szeregi, zachęcając do męztwa i w y ­
trwania w obronie wolności niepod­
ległości. Objeżdżając trafił na lasek, 
w którym stał Kościuszko ze strzel­
cami maiącemi rozpocząć jutrzejszy 
atak, a przemówiszy do nich,usłyszał 
odpowiedz' naszego Kościuszki: ,.ju­
tro albo szaniec zdobędę albo zgi­
n ę !“

Na drugi dzień rano o dziewiątej 
godzinie uderzył Viomenil na angiel­
ską redutę, mimo jednakże wyborne­
go prowadzenia oddziału, nieprzy­
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jaciel nie dał się przełamać. Nasze­
go Kościuszki nie było w tej chwi­
li, wódz bowiem wy siał go by 1 pod 
Glocester dla zakrycia legii Lau/una, 
na którą nacierał angielski jenerał 
Tarleton. Kościuszko wrócił dopiero 
pod wieczór z tej wyprawy. Pamfe*. 
rai jednakże dobrze, co powiedział 
W ashington’o\\ i. Nie zważając więc, 
że to już noc, zabiera czem prędzej 
swoich strzelców i uderza na bate- 
ryą, na lewem skrzydle. Anglicy  
spostrzegli go zawczasu, i przygoto 
wani odparli, daremnie jednakże, on 
bowiem ponawia atak i chociaż cięż­
ko ranny w prawą rękę, nie ustępu 
je. I nie ustąpił dopóty, dojaóki nie 
dotrzymał danego W ashingtonowi 
słowa, t. i. nie zabrał trzech dział i 
dwóch sztandarów, i nie zmusił nie­
przyjaciela do opuszczenia reduty.

Nadszedł nareszcie pamiętny dzień 
17 października 178 1  r. W  dniu tym 
około godziny dziesiątej rano przy-
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sial lord Cornwallis ptropozycyc za- 
w leszeniui-broni na jeden dzień. Pro­
p ozyc ja  została przyjętą pod warun 
kiem, jeżeli lord za dwitr godziny 
podpisze kapitulacją, i podda się z 
woiskiem. Nie długo widtić waha! 
się lord Cornwallis, już bowiem 19 
października kapitulacya podpisaną 
została w Yorfeśowtj. I na tej to ka 
pitulacji skończyła-się wojna.

Rozwiązując arnuą, nie zapomniał 
kongres o naszym Kościuszce. Na 
przedstawienie Washmgtorńa, który 
w swem pisrnie nazywa Kościuszkę 
,, mężem pełnym nauki 1 zasług', 
mianował go jenerałem brygady, a 
stoworzysąenie Cyncynatów wręczy­
ło mu order Cyncynata.

Dyplom mianujący Kościuszkę je ­
nerałem, opiewał następujące. ,,YV 
nagrodę długich, wiernych i zaszczyt­
nych usług, kongres Stanów Zjcd 
nóczonych pułkownika Kościuszkę, 
rodem z Polski, mianuje jenerałem



brygady i l . <J."
Order zaś Cyncynata był to złoty 

orzeł z rozpostartemi skrzydłami, za­
wieszony na wstędze szafirowej z 
biały m rąbkiem, które to kolory 
oznaczają połączenie się i rancyi z 
A m eryką. Po jednej stronie na pier­
si orła.Cyncynat oparty na mieczu, w 
głębi widać żonę jego stojącą we 
drzwiach chaty ; na pierwszym pla­
nie pług i inne sprzęty rolnicze, z 
napisem: Omniareliąuit servare rem 
publicam.“  (Wszytko porzucił by 
ratować ojczyznę), po drugiej stro 
nie widać wschodzące słońce, miasto 
z otwartemi bramami, port i postać 
Cyncy nrta, któremu sławę kładzie 
na skronie obywatelski wieniec, z 
napisem: ,,Virtutis praasmium.“ (N a­
groda cnoty), nad Cyncynatem dwie 
ręce trzymają serce z godłem: „E sto  
perpetua.“ (Bądź wieczystą), w oto­
ku: „Societas Cincinatorum, instku-
ta A . D. M D C C L X X X I I I . “  (T o­



warzystwo Cyncynatów założone r. 
P. [783).

Nadto nadano Kościuszce obywa- 
telslwo Zjednoczonych Stanów, wyz­
naczono pensyą 1 znaczne darowano 
grunta. Pierwszorzędne zaś znakomi­
tości ówczesne, nie wyrażały się o 
nim nigdyj inaczej, jak z najgłębszą 
czcią i uszanowaniem, Washington, 
I ranklin, Jefferson cenili go w yso­
ce,jenerałowie Gates i Greene docho­
wali przy jaźni do końca życia, a 'lud­
ność amerykańska, gdy po raz drugi 
wracał do Am eryki z niewoli peters 
burskiej, przyięla go z uniesieniem i 
zaprzągłszy się do powozu, sama 
ciągnęła jako tryumfatora.

B I T W A  PO I) D U B I E N K Ą .

Roku 1 783, a zatem po sześcioletnim 
pobycifc 'V Ameryce, opuścił K ościu­
szko, opromieniony sławą, A m erykę 

wróci! do kochanej swej Ojczyzny 
Pi ilski.
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Przez peu icn czas żył Kościuszko 
w dziedziczne] swej wsi Siechno- 
wieach na Litwie, ponieważ dla nader 
smutnego położenia Polski nie mógł 
pozyskać odpowiedniego u rzędu. Trze­
ba wiedzieć, że Polska wówczas 
znajdowała się w upadku, gdy ż 1772 
r. nastąpił pierwszy' rozbiór Polski, 
a nieprzyjaciele  zamyślali . resztę 
Polski zabrać. Mało było • wojska 
polskiego, a choć było, to żle wy 
ćwiczone. Przytem możni panowie 
w kh tzy l,  kroi b\ 1 słabego umysłu, 
a Moskale U Polsce na dobre 
gospodarowali, gdyż: wojsko moskie­
wskie1 w naszern kraju sta.lt: prze­
bywało. ł )opieru 1789 został Kościu 
szko mianowany polskim jenera­
łem.

Roku 1791 dnia 3-goM aj 1 ogłoszo­
no Konstytucyą czyli Ustawę ygo 
Maja, która zfcptro wadziła znaczni' 
ulepszenia w rządzie Polski. Nie 
podobało się to moskiewskiej cary­



c y , dla tego namówiła kilku polskich 
magnatów to jest wielkiech panów , 
że zawarli związek czyli konfederacyą 
u rargówicya która za pomocąó\los 
kał i postanowiła całkiem zniszczyć 
zbawienną Konstytucyą $g o  Maja. Z 
tego powodu przyszło do wojny z 
R o s y ą .M o s k a le  mieli znaczne i do­
brze wyćwiczone wojsko, Polacy da­
li ko mniej, a co najgorsza w złym 
stanie. Byłoby to jeszcze pól biedy , 
ale król Poniatowski kazał się Wciąż 
cofać' przed Moskalami. Naczelne do­
wództwa) objął książę Jozef Paniatow- 
ski, brataniec króla, a Kościuszko, 
choć i.ył od niego starszy i doświad- 
czeńs/.y, slużyl pod nim. Ponieważ 
wsł urtęk rozkazu króla wojsko pol­
skie wciąż się cofało, ztad nie przysz 
lo stanowczej bitwy.

W  tej oto wojnie odznaczył się 
świetnie: Kościuszko pod 1 Htbienką 
dnia 18 U jica  1792 >'• Moskale w 
'8,ooo wojska i z 40 armatami na-



padii na jego oddział i do bitwy 
zmusili. Kościuszko miał tylko 4000 
żołnierzy i 8 armat, jednakże przez 
siedm godzin odpierał Moskal i 
byłby ich niechybnie pobił na g ło ­
wę, atoli Moskale przeszli przez kraj 
polski, zabrany przez Austryą, czego 
się Kościuszko nie spodziewał. Wte 
dy, aby nie był ze wszech stron oto- 
i zony m, cofnął się w porządku. Praw­
da, że plac boju zajeb Moskale, ale 
kto wygrał można z tego poznać, 
że Mośkole utracili 4000, a Polacy 
tylko żołnierzy. Bitwa ta uczy-
niła głośnem i slawnem imię Koś 
ciuszki w całej Polsce.

Nic to nie pomogło, Polacy / p o ­
wodu rozkazu króla byli zmuszeni, 
do cofania, aż w końcu broń złoży­
li. Nastąpir 1793 roku drugi rozbiór 
Polski, a wierni synowie Ojczycny 
byli okropnie; prześladowani. Wtedy 
Kościuszko, rozważając to smutne 
położenie, pełen ,żałości, dobył rni<-



^ O W S J  A N l l i  P O L S K l I i  1794 R., 
B r T W A  P O D  R A C Ł A W I C A M I .

Janosik) się na zupełny upadek 
* olski. W tedy prawi Polacy postano- 
g*li powstać, aby albo zwyciężyć lub 
Zginąć. Jakoż zajęto się przygotow a­
niami przez cały r. 1793. W  tym 
^•asie przybył tajemnie Kościuszko 
: ^ g ran icy  do Krakowa, aby' się 
Ptzekonać, jak daleko postąpiły zbrój- 
llc- przygotowania. Wówczas to pow 
^kił ó w sławny polonez Kościuszki 
sbładaiac\ sic t\lko z dwóch w i er 
-Szy- ' {

' 'A  kiedy odjeżdżasz, bywai zdrów, 
O nas/ej przyjaźń1 dobrze mow.“ 

R a  tę samą nutę śpiewa się owa 
'r/(sła\\na pieśń, która powstali 
‘ ^3^ r., zaczynająca się od słów 

-Patrz Kościuszko na nai z tjiebft, 
f&k w krwi braci będziem brodzić, 
i wego miecza nam potrzeba 
By  Ojczyznę oswmbodzić.''



Nakonieć r. 1794 cl. 24 Marca 
nastąpił wybuch pow£tfa:nja w Kra- 
kowie. Już poprzednio dzielny Macki' 
liński, dowódca polskich ulanuW. 
stanął śmiało do?walki, '.gdy mu M o­
skale kazali wojsko rozpuścić.

Dnia 23 Marca wieczorem udał 
się 'Kościuszko z .enerałem Wodzi-I 
ckim do kaplicy, gdzie im zakonnik 
poświęcił oręże. Nazaiutrz rano dtuM 
26 Marca 1784 r. ogłoszono powsta­
nie narodowe. Tadeusz Kościuszko 
został mianowany * naczelnikiem pow 
stania z wdadzą dyktatorską t. j. nie­
ograniczoną. N a rynku krakowskim 
zebrało się około 1000 jjolskiego 
wojska, króre złożyło przysięgę na 
wierność Kościuszce. Potem ucla. 
się na ratusz, gdzie odczytano akt 
powstania narodowego, mającego na 
celu oswobodzenie Polski z hańbią-j 
cego jarzma, następnie wobec licznie 
zebranych obywateli złożył Kościusz­
ko przysięgę, że powierzonej sobie
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Mad zy używać będzie tylko na o- 
dfpnę Ojczyzny i odzyskanie wol­
ności. T eg o  samego dnia gg-losił Na- 
c$dryk odezwę do wojska i do na- 
rudu, g'd/.ie tak n. j). przemawia: 
jśjrietwsz)’ krok do zrzucenia niewo- 

1 jest odważyć się być wolnymi i 
Pterws/.y krok do zwycięztwa, po/ 
nać się na własnej sile.-1

Powszechna radośę oganięia umy- 
%  Polaków, kiedy się rozeszła wia­
domość o powstaniu narodowem w 
Mąko wie. Kościuszko zaczai sie* ^  c.

■Wawo krzątać, aby zebrać znaczne 
''ojsko, gdyż Moskałę zaraz do boju 
Wyruszyli. Powołał także do broni 
Mościan, którzy zbroili się na pręd- 
Ce w kosy, ztąd powstała nazwa ko­
synierów. Trzech włościan polskich 
Wojciech Sroka, Tomasz Brandys i 
Jąri Grzywa ofiarowali na potrzeby 
Powstania 20 galarów,t.j. statków na 
Wiśle i 30 dukatów. Kościuszko ich 

to uściskał.



Dnia i Kwietnia wyruszył Koś-I 
ciuszko z Krakowa na czele dwuty 
siącznego wojska, między' nimi 50C 
kosynierów. Arm at miał jedenaście. 
Pfo drodźfe łączyły' się z nim różne 
oddziały, tak że w kilka dni liczy! 
4000 żołnierzy'- z tycb poło­
wę stanowili chłop polscy, uzbroję-1 
ni w kosy' i piki.

Pierwsza potyczka z Moskalami, 
zaszła pod Kozubowem. Dnia 4 
Kwietnia 1 794 przyszło do pamięt-l 
nej bitwy pod Racław icairu.

Racl.iwice! j ik drogie jesteście 
sercu polśkiepńi! Tu raz pierwszy 
po 1 liku wiekach znowu lud wiejski 
polski śmiało stanął do boju z w ro-l 
ganti Ojczyzny t zwyciężył, a że w' 
ludzie w iejskun obudziła się nadzie­
ja zbawienia Polski; przeto bitwa 
pod Racławicami wielkiego jest zna 
hzenia, bo tu lud wiejsk’ polski wziął 
chrzest niejako knraw y na obroń­
ców Ojczyzn' .

■- 36 —



Bod Racławicami przeszło 6000 
moskali 7 20  armatami rozpoczęło 
^alkę z wojsk iem polskiem. Z począt- 
\ u niekoniecznie naszym się pow o­
l i ,  nawet część kawaleryi czyli koń­
s c y  uciekła haniebnie, a Moskale 

' j/ in n a t  ogromnie dokuczali. W tedy 
.^osciuszko przystąpił do kosynierów 

r2ecze ,,Dalej chłopcy, wziaść te 
j^niaty!" Chłopi krakowscy nie cze 

mi na powtórny rozkaz. Poskoczy-
tedy pędem trzymając w rękach 

^yszczące kosy. Moskale dali z 
armat raz i drugi ognia, kosynierzy 
J,(idzą nieustraszeni i dopadają Mo- 
Rali. ()j zaczęli ciąć i machać kosa- 

Ir"> a moskiewskie głowy, niby 
' ■akowki. padały na ziemie. Odzna 
m i i  się tam mianowicie męztwem 
't^słychanem włościanie Bartosz Gło- 
^ acki, rodem ze wsi Rządowic, 
^tach Świstać ki, Gwłźazick. i Dę~ 
'^wski. Największej sztuki dokonał 
słowacki, bo ten czapką krakuską
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zakrył panewkę działa, zanim kanc- 
nier moskiewski zdołał wystrzelić 
potem własną ręką zasiekał kilku 
Moskali i zdobyi cztery armaty. K oś­
ciuszko za ten czyn d/ielny pochwa­
lił go wobec wojska i mianował cho­
rążymi. Jest  jiieśń nawet. sławiąc*1 
męztwo (Głowackiego, zaczynając** 
sie od s łó w :
,, H e j t a m w k a r c z m  i e j ż ®  

s t o l i '  m.“
Moskali iąż tyłko w ucieczce szw 

kał. Ocali nia. Pięć godzin trwał-'1 
bitwa. t. j. od trzeciej pO; południ11 
do ósmej wieczorem. Moskali' ' straj 
ciii 1500 żolnier/y, zabitych i ran' 
nych, dwanaście armat 1 jedne che 
rągiew, a Polacy 100 zabitych i 10Ą  
rannych Z pol-,kich douóclzćów 01P 
znaczyli sie świetnie': Madaliński, Za 
jączek i Manget. Kościuszko w ra 
porcie czyli doniesieniu o tej bitwK 
wspomina żłjsżC/.\ tnie o dzielnej pńju 
Sklej młodzieży, gdy (ak o niej si
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°dzyvva: , Miodzie/ z ochotników
pierwszy, raząbitwę widząca, w ogniu 
j5 trzech stron na nas sy panym po- 
vazala s ię '  prawd. iwymi obrońcami 
s'yobód narodowych t. j. ludźmi za 

życie własne dla Ojczyzny wa- 
^icymi.'

Hi Nadmienić też wypad,#; że sami 
Moskale piszą o polskh:h kosy nierach, 
]/- hik się z meztwem d o 1 nu: n u r r r
'ha.

Ka/ajutrz po tćj bitwie Kościuszko, 
<lljy uczcie; lud wiejski. przywdział 
' l siebie białą, wiejska sukmanę, 

Jaką chłopi w okolicach lvra-
y;>\v;i, Z tego poznajcie diieci. ]ak 
aośMu.s-ko miłował usilniń’ lud pó>I- 

,',hi. Niedługo wy (lal on tć i ważne 
‘ ‘jt wieśniaków rozporządzenia, a 

"u mówicie umniejszył o połowę 
Pańszczyznę tj. dłłj robocze dla dwo- 
1()w, oraz wezwał dziedziców' i eko- 

en<ą\V, aby się po ‘ ludzku z ludem 
'v' f')s]<im nbchod/ili
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P O W S T A N I E  W W A R S Z A W I E .

Dzielnie .-uę spisał j włościanie pod 
Racławicami, teraz posłuchajcie jak 
się odznaczyli rzemieślnicy w W ar­
szawie. Aż miło posłuchać o takich1 
zuchach wiarusach.

W Warszawie było około 800CĆ 
moskiewskich żołnierzy, a coś 30oO 
wojska polskiego. Dowiedziawszy się 
Moskale, że Polacy powstali i zwy 
ciężyli pod Racławicami, postanowili 
odebrać broń wojsku polskiemu, a 
mieszkańców Warszawy pozabijać, 
jak będą obchodzili rezurekcyą vi 
kościołach Dzielni polscy patryocl 
uczynili zmowę, aby uprzedzić M o­
skali i zrobić powstanie. Odznacza 
się mianowicie wielką gorliwością 
dzielny szewc Jan Kiliński, pocho­
dzący z Trzemeszna w Wielkopolsce. 
Ten,p mając zaufanie u ludu warszaw­
skiego, a miłując z duszy i serca 
kochaną Ojczyznę, był duszą zwiąż'
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ku i powstania. Dnia 17-go  K w iet­
nia w sam Wielki Czwartek o g o ­
dzinie 4 rano zajękły dzwony W ar­
szawy i huknęły armaty. Dzielny ka 
pitan Kosmowski napadł wartę Mo 
skali, pozabijał ich i zagwoździł trzy 
armaty. Kiliński ducha dodawał, 
a rzemieślnicy iego przykładem za­
grzani, bili się jak lwy. Rzeżnicy 
warszawscy, pod dowództwem rzeź- 
nika Sierakowskiego, rzucili się w 
ulicy ś\\ iętojurskiej na batalion M o­
skali i w pień wszy-stkich wycięli 
toporami. Szewcy' i krawcy nie dali 
się też zawstydzić od rzeźnikow, a 
cięli Moskali, aż miło. W ojsko pol- 
skie, a mianowicie dzielny pułk Dzia- 
łyńskich pod wodzą jenerała Mokro- 
nowskiego, dokazywało cudów męz 
twa. W  końcu Moskole został’ zu­
pełnie zwymiężeni. Padło ich 300C' 
trupem, reszta się poddała, a tylko 
kilkuset uciekło. Arm at 37 Polacy 
zdobyli Można sobie wyobrazić, jak



radosną była Wielkanoc w Warsza­
wie. gdy' wrogów / niej wypędzono.

Ieraz Jż<:fcżęlo się rozszerzać pow­
stanie na całą Polskę. Dnia r6 K w iet­
nia wydmchlo powstanie na Żmudzi, 
gdzie Kościuszkę nazwano jenerałem 
chłopów, a 23 Kwietnia dzielny puł­
kownik Jasiński wypędził Móśkali z 
Wilna, stolicy' Litwy. Z dalekiej 
Ukrainy przedarł się dzielny Kopeć 
z swą jazdą, aby sir połączyć z 
walczący mi bra-ćmi.

Ltiż się zaczęło uśmiechać Polakom 
zwycięztwo. już Mofckale ciucha tra­
cić zaczęli, gdy oto niespodziewanie* 
Prusacy prz\szli na pomoc Rosya- 
1)0111.

Dnia 6 ‘ Cze rwca 1794 r. stoczył 
Kościuszko walną bitwę pod 
Szczekóćinami, która wypadła niepo­
myślnie dla 'o n  ża polskiego, już się 
Moskale zaczęli cofać, gdy wtem 
nagle zjawiło się na placu Pój 11 
26,0; >o Prusaków, podczas gdy Pola­



cy, jeszcze w żolnierskiem rzemiośle 
niewycwiezeni, tylko 12,000 żołnie­
rzy liczy 1 i. Kościuszko, cofnął się w 
największym porządku. Tam odzna­
cz)! się zaszczytnie. sierżant Franci­
szek Derysarz, który• jehoć obiedwie 
nogi miał urwane od armatniej kuli, 
wołał jeszcze na swoich ,, Bracia I 
brońcie Ojcz)/ny, śmiało brońcie-, 
zwyciężycie!“ .

Dnia o w erw oil  wszedł Kościusz 
ko na czele wojska. polskiego do 
Wars‘zawy. brudno opisać zapał i 
uwielbienie ludu wars/awskicgo dla 
1\  a y jz  e 1 n i k a po\> stania! Potrzeb • 
na. była jegó obecność w stolic), 
4xlył !> otórzyli ja zc wszech stron 
Prusac\ i Moskale w 50,000 wojska. 
1 )zień i n-śf s/uirmowali do W'arsza- 
\vv. Kościuszko 'ćdpieral mężnie ich 
napad), po kTlka raz)- .staczał z ni- 
nnW\vycićzkie bitwy, aż tcśf w lćOń- 
ciDó(lp,‘d/:l ich (sd W arszaw)-.
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P O W S T A Ń  II '
W W I E L K O P O L S C Y .

Najgłówniejszym powodem, że 
Prusacy odstąpili od oblężenia W ar 
szawy było powstanie w Wielkopol- 
sce. Powstańcy napadli statki pru­
ska; na Wiśle, wiozące z Grudziądza 
dla Prusaków pod Warszawę działa 
i aimmicyą. W szystkie statki zostały 
zabrane i potopione, a 1000 beczek 
prochu użyli Polacy dla siebie. Wte 
dy król pruski opuścił spiesznie 
Warszawę, aby przytłumić ruch wiel 
kopolski. Kościuszko wielce się ura­
dował na wiadomość o dzielnym 
czynie braci Wielkopolan i stawi! 
ich jako wzór Polakom w innych 
ziemiach, gdy tak się o nich odzy 
wa: „D ali  Wielkopolanie wszystkim 
braciom bardzo piękny przykład, że 
powstan.e może bez pomocy wojska 
być uskutecznionem, b\le  tylko wszy­
stkich umysły złączył interes ( Vjczyz-
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ny, a miłość wolności świętym o g ­
niem zapaliła."

Naczelnik, by poprzeć W ielko­
polan, posłał im na pomoc 3000 
wojska pod dawóclztwem D ąbrow ­
skiego i Madalmskiego. Przyszło do 
bitwy z Prusakanr pod -Łabiszynem 
i Hydgoszczą, gdzie Prusacy pokona­
ni, a srogi pułkownik Szekali został 
jf&bity. Ten Szekali tak byd okrutnym, 
ie znakomite polskie niewiasty, po­
chodzące z wysokich rodów, kazał 
stawiać obnaż.one pod szubienice i 
smagać rózgami za to, że kochały 
ojc/y/nę i pragnęły jej uwolnienia.

1 u godzi się zapisać piękny czyn 
dwmch polskich kosynierów. ,,Gdy 
się Prusacy zbliżyli do Gniezna", tii 
sze Ne\ w Żywocie bł. Jolanty, 
■ .uciekło chłopstwo; dwo h tylko, 
miody 1 stary którzy tego dnia In 
h u spowiedzi, nie daj 1 przy stepu, 
stanąwszy w bramie z kosam i, opie­
rają ,ie mężnie, kaleczą kilku Pru­



sak >wf a pardonu dać me chcą, który 
thicer pruski dla ich osoby , a laski 
królewskie dla rodziny imieniem kró­
la przyrzeka. Trzy' armaty zatoczone 
bytv na klasztor i konnica to nacie; 
rala g s  bramkę, to sięr.ęofała przed 
kosami owy< h chłopów." Dopiero 
gdy i z tylu na nich uderzono, pa­
dli w obronie Ojczyzny. Wie.czorem 
pochowano ich ciała na cmentarzu 
obok klasztoru K larysek. Pochodzili 
ci dwaj dzielni kosynierowid. z mia­
steczka Zernik.

B I T W A  PO D 
M A C I E J O W IC A M I

Kościuszko wszelkiemi silami sta­
rał się dźwignąć z niedoli chylącą się 
ku upadkowi Polskę.

W ydawał odezwy, powoływał pod 
broń. zdatnych mfeszkańćĄw, >a mia­
nowicie kmieci, urząd dl Radę N aro­
dową w Warszawie, wezwał do wal-

---- 4-6 —



ki nawet Żydów polskich, nad któ- 
remi dowództwo objął dzielny Berku 
Joselewicz, zaprowadzi! pieniądze pa­
pierowe, słowem czyni! c;ą mógł, a 
by odzyskać narodową wolność. U- 
siłowania- lego niA odniosF
skutku, nie było albowiem potrzeb­
nej jedności w narodzie, a nieprzy 
jaciól było za wiele, gdyż oprócz 
Moskali i Prusaków i A uslryacy
Wojnę wypowiedzieli

Moskale wszystkie siły wytężyli, 
aby zgnieść Polaków. Carowa K ata ­
rzyna wysłała do Polski srogiego 
Suwarona na czele 22,000 żołnierz^. 
Wtedy Kościuszcko wyruszył z W ar­
szawy, aby przeszkodzić połączeniu
się oddziałów rosyjskich Suwarowa
z Fersenem. Z tym ostatnim przy­
szło do bitwy pod Maciejowicami, 
które 12 mil od Warszawy są poło 
żone. Moskale mieli 13 ,000  żołnie­
rzy i 68 armat, Polacy 10,000 i 24 
armat.
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Rano 10 Października, 1794 1*.
zawrzała straszna walka, która roz­
strzygnęła losy Polski. Oddział mos­
kiewski Denisowa pierwszy uderzył 
na Polaków, ale został odparty głów­
nie przez kosynierów krakowskich, 
prowadzonych do boju przez samego 
Kościuszkę. Z początku dobrze się 
powodziło naszym, moskiewskie za­
stępy chwiać się zaczęły. G d yby  
był nadszedł z pomocą Poniósł .1, 
który nn d pod swem dowództwem 
4000 wojska, byliby Polacy zwycię­
żyli Pierwsze trzy godziny Polacy 
brali g ó r ę  nad Kosyanami. Po dwa 
raz\ uderzali Moskale na wojskó 
polskie, ale zawsze z wielką stratą 
byli odparci, h o.ściuszko wszędzie 
ducha dodawał, a tak mało dbał o 
s :ebie, że już dwa konie pod nim 
ubito. Widząc, że jazda polska za 
biera się do odwrotu, pośpieszył 
Naczelnik w towarzystwie dwóch 
tylko towarzysz)', aby zebrać jazdę
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' poprowadzić la do boiu. W tedy 

Jpadł go  kozak, zadał mu kilka lan,
wkrótce przybył oficer moskiewski,

' ^^ ł pałaszem tak silnie w głow ę 
x°ściuszkę, że ten padł bez zmysłów 

M ziemię. Ciężko rannego wzięli w 
^Rwolę.

, Z utratą wodza i bitwa wnet ko 
'llec wzięła. Padło tam oooo Polaków 
^bitych lub rannych a iooo dostało 

; w niewolę. W krótce też i pow ­
in ie  polskie upadło, bo choć znacz- 

fl( jeszcze by ły  siły polskie, ogar- 
wszystkich ponure zwątpienie, 

^oku 1795 nastąpił trzeci roz 
'op Polski, w skutek którego Ojczyz- 

l( ^  nasza utraciła niepodległość.

1 jA L S Z E  L O S Y  K O Ś C I U S Z K I .

Kościuszko został z .nnymi jeń- 
irhi odstawiony do Petersburga, 

jMzie przesiedział dwa lata w wię- 
I '.eriiu, 3 przytem wielkie ponosił 
' Ierpienia, gdyż ran jego  dobrze nie
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zagojono. Podczas smutnej niewoli 
zabawiał się1'czytaniem i tokarstwem.

Po śmierci carowej, Katarzyny
następca je] Paweł natychmiast po 
wstąpieniu na tron uwolnił Kościusz­
kę, a na prośby jego udarował wol 
nością wszystkich polskich jeńców1. 
Udał się Kościuszko w’tedy w obce 
kraje. Zwiedził Szwecyą i Am erykę, 
gdzie powitał swego wrodza W ashing­
tona. Z zapałem witano Kościuszkę 
w Am eryce. W ypłacono mu żołd 
zaległy, który dość był znacznym.
Kościuszko użył Większej części tych 
pieniędzy na wykupno niewolników' 
murzynów. Szkoła ta została później 
zało/oną i zowie się szkołą K o ś ­
ciuszki. T ak  wszędzie ten bohater 
niósł ludziom pomoc i pociechę.

Wróciwszy , do Europy, osiadł w 
Francyu Daremnie namawiał go 
Napoleon, aby stanął na czele Po­
laków. Miał słuszne powody do oba-



Wy, że Napoleon nic dla Polski nie 
uczyni.

Roku 18 15  udał się Kościuszko 
lla kongres do Wiednia, aby w pły­
wem swym wyjednać Polsce niepod- 
Rgłość, a zarazem usilnie się starał 
aby włościan polskich oswobodzić 
Kk najprędzej z poddaństwa i aby 
Okładać jak najwięcej szkół wiej 
skich

Po 18 15  r. osiadł Kościuszko w 
^Wajcaryi w mieście Solurze u swe- 
ko przyjaciela Zeltnera. T u  pędził 
W cichości swój żywot. Lubił bardzo 
' zieci, które częstował cukierkami.

Lzieci Solury i okolicy znały go 
i kochały, a wiedząc, że lubił 

aviaty, przynosiły ■ mu takowe. 
Szczególne miał Kościuszko zamiło­
wanie do gwoźdz'ków, dla tego miał 
1‘Jawie zawsze gwoździk w dziurce 

guzika u surduta.
^statek  dni naznaczył Kościuszko
Szwajcaryi dobroczynnością, ztąd



też w Solurzei okolicy po dziś dzień 
imię jego z wdzięczności | wspom i­
nają .

Czując bohater, że zbliża się ostat­
nia jego godzina, spisał swój testa­
ment. W  dziedzicznej wsi Siechno- 
wicach na Litw ie uwolnił włościan 
od pańszczyzny, Rozporządził, aby 
do grobu niosło go sześcm ubogich 
K rótko  przed zgonem, kazał sobie 
podać szablę, której używał w ob ro­
nie Polski i Am eryki, aż ' nakoniec 
dnia 15  Października 18 17  r., opa­
trzony swiętemi Sakram entam i, do­
konał zacnego żywota.

M O G 1K A  K O Ś C I U S Z K I .

Na wieść o zgonie K ościuszk’ za­
płakała, można powiedzieć, cała P o l­
ska. Wszędzie odprawiały ^ię za spo­
kój jCgo duszy żałobne nabożeństwa, 
a nietylko w kościołach katolickich, 
ale i w świątyniach protestanckich, 
w bóżnicach żydowskich, a nawet w
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tureckich meczetach modlono się 
za duszę Kościuszki. Taką sobie 
wielką miłość i poważanie zjednał ten 
Polski bohater.

Zwłoki K o ś c i u s z k i  sprowa 
dzono do Krakow a i złożono uro 
czyście w grobach królów , polskich 
w katedrze na Wawelu. Tam  śpi 
wódz nasz, który lud polski ’ powo 
âl do obrony, tam śpi obrońca Oj 

czyzny, który choć nie wywalczył 
Wolności dla naszego narodu, to przy- 
uajmniej sprawi1 , żeśmy upadli z 
czcią, a nie z hańba,

Cały naród polski zapragnął uczcić 
Kościuszkę pomnikiem trwalszym 
Uad spiże i marmury. Postanowiono 
nsypać na cześć jego mogiłę, pod 
Krakowem, któraby swoim i obcym 
swiadectwo dawała o wielkient poś­
więceniu i cnotach Kościuszki. Posy- 
Pały się obfite składki z całej Pol 
sbi, za które na wzgórzu Bronisławy 
Usypano potężna mogile nad która
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nie ma większej na całej kuli ziem' 
skiej Je s t  ta mogiła 122  stóp wyso- 
ka W  środku jej znajduje się zie­
mia z pod Racław ic i Maciejowic. 
K ied y  w ysłańcy z K rakow a przyszli 
na pole Racław ic, aby wziąść ziemi 
na mogiłę, zobaczyli w tern miejscu 
zkąd ziemię brać chcieli, piec garn 
carski. W łaściciel dowiedziawszy się, 
o co chodzi, sam piec rozwalił, aby 
ziemię wziąść można.

Dnia 16 Października 18 2 1 r. za 
częto sypać tę m ogiłę, a ukończono 
1825 r. Żaden król polski, afli wo­
jownik nie został uczczony takim 
trwałym  i tak pełnym znaczenia 
pomnikiem.



W I E R S Z E  O K O Ś C I U S Z C E .
W i e r s z. ; k 0 K o  ś ę t u s z c e  

d 1 *a ni a t y c h d z i d c i.
C o to za obraz matko na ścianie ? 
Rycerz z pałaszem w chłopskifej

sukmanie,
Czworoo-raniata czapka na ołowie. 
Powiedz mi matko, jak on się

zowie. —
Zaraz ej powiem moje serduszko. 
Po jest n isz Rodak sławny

Kościuszko. —  
Czy ż\ jje jeszcze?— umarł oddawna, 
A le  cześć jego taka. jest sławna, 
Ze d/iś w obrazach ozrlabia ścian)' 
Panów i kmiotków, bo wciąż

kochan)-. 
ł żaden Polak jego imienia 
Już nie wypowie dziś bfk wzruszenia. 
Ja loc  ma imie? on 1 adeusza 
Imie ,tu nosit; piękna to dusza 
\ milosieni', jak r z a d k o  który.

111.
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Bił się za Polskę,— w roga tłukł z
góry.

A ż sam spadł z konia krwią swą
zalany-

Oto wiesz teraz,synu mój kochany.— 
A  czy się więcej o mm nie dowiem? 
D osyć na dzisiaj, —  później ci

powiem
X . T .

O K O Ś C IU S Z C E .
Przez W m centego Pola.

Oto macie kopiec łzawy 
Co to broni polskiej sław y — 
Hen na górze Bronisław y!
Pod nim leży człowiek prawy, 
Naczelnikiem niegdyś zwany,
A  od ludzi ukochany:
1 podźwignął silną dłonią 
T y ch , co żywią i co bronią. 
Prosi —- jeźl łaska czyja,
Prosi o Zdrow aś M arya,
A  komu wuara nie drwinki. 
Prosi o dobre uczynki.



T A D E U S Z  K O Ś C IU S Z K O .

Gdzie nadobne imię Polski naszej
słynie,

Wszędzie nasz bohater Kościuszko
jest znany; 

W ielka jego sława nigdy nie zagi­
nie ,

K ochał sercem naród, jest też wiec
kochan y.

1 ltwa go zrodziła na Polski pociechę, 
I o bronił Ojczyzny bronił święte*

w iary ,
Swobodę wnieść pragnął pod w ieś­

niaczą strzechę, 
Nad Polską rozwiesił wolności

sztandary.
1 edwie skończył szkoły, już mło­

dzieniec zdolny 
W dalekie krainy idzie szukać sła-
r , . . wy ;
^-hce, b\ w A m eryce mieszkał na­

ród wolny,

— 57 —
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Więc w wolności imię rzuca w bój

się krwawy. 
Odwaga, zapałem zagrzewa żołnie­

rzy;
Ranny w prawą rękę/: w lewą sza­

blę chwyta,
I gd y  z poświęceniem na wroga ude­

rzy,
Wnet mu się dostaje zdobycz zna

mienita.
Wódz amerykański, ciesząc się/ tyjH

czynem,
W ysławia Kościuszkę prawie z w

wielbieniem: 
Ranną ściska rękę, zwie go swoim

s) nem,
Potem w znak szacunku darzy g n

pierścieniem. 
Sławę Polski szerzy w ‘ wszystkr

strony świata. 
Niosąc AmeYyce usługi z zapałem 
1 naród go zdobi w order Cyrrcyn '

ta,
Zaszczytnie brygady robi jenaialm11.



I chociaż Kościuszko był obywate­
lem,

Obszerne pozyskał ziemskie posia­
dłość ,

1 'toga  Polska była uczuć jego celem,
0 0  niej wdzięczne serce biło mu w

miłości.
1 dla Polski święci wszystkie znów

zabiegi
Wrogom chce dać poznać dzielność 

swej prawicy; 
f od roli kmiotków szykuje w sze­

l f  • reffi’cuegną do nich także polscy rze
mieślnicy. 

f jak- hurra! —  huknie echem pod
niebiosy,

J ak suną włościanie, prości jako
ś wiecej"'

O k do słońca błysną ostre nasze

W • k° Sy —wnet sławę, żołnierzy głoszą Racła­
wice.

A yyciężyć lub umrzeć! —  z ha-

— 59 —



słem bohatera 
I dz' dny K iliński puszcza się na wro

g a ;
Jasiński od W ilna ku Pradze na

ciera —
A le  brakło Polsce zmiłowania Boga- 
Jak o  lew Kościuszko kroczy w bój

zawzięty;
N ie pom ogą jednak kosy i szablice..- 
Pada koń pod wodzem, legł wódz

głowę cięty 
Świadkien zguby naszej wieś Macie-

jov. ice.
I rannego wodza wzięto do niewolą 
On zaledwie w sobie .skrę życia

czuje;
K rw aw o go za Polską —  ludem set'

ce boh —- 
Za miłość dla Polski ciężko pokutU'

Je-.
Potem się bohater w obcej tuła zie

mi. ,
Doznając wszechstronnie i hołdu 1

C Z e Ś c i .

—  6 o  —
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Lecz wzdycha do Polski piersi go-
ręcemi —  

K ia  której z radością tyle zniósł bo­
leści.

Wszędzie się poświęca, wreszcie ko­
jąc blizny,

W szwajcarskiej ziemicy znalazłszy
ukrycie,

westchnieniem gorącem  do dro- 
_ giej ojczyzny 

^ domu przyjaciela piękne kończy
życie.

Wnet dziatwa szwajcarska chodzi
zapłakana,

■o znała staruszka dobroć i prosto-

|f'edaki żałują litośnego pana — 
ii obca więc ziemia czciła jego  cnotę. 

0 swym  bohaterze płakał naród

k . cały\
^częscie bowiem Polski zawsze miał

na celu;
y więc zwłoki iego dla oddania

chwały —



W grobach królów Polskich złożył
na Wawelu.

A  na w ięczną pamięć za tak wielkie
czyny

Wzniósł mu wiecznie świeżą pod 
miastem mogiłę, 

B y  ją przed oczyma miały polskie
sYny . .

Z niej czerpało męztwy, poświęcenia
siłęt.

A  lud polski patrzy w mogiłę tę
sławną

1 wróży zniej słotę, wróży i pogodę, 
A  może wywróży także świetność da

wną,
Jeźli będzie dzielne pokolenie mło­

de.
Józef Chmielewski. 

M O G I Ł A  K O Ś C I U S Z K I .

Za miastem na wzgórzu ś. Bronisła
wy

Wznosi się mogiła dla potomnej sła
wy,

—  6 a . —



Dla potomnej sławy każdego Pola
ka,

A b y  się szczycili z Kościuszki roda­
ka.

Lłyną spiesznie lata, czas prochy
rozmiata,

Lecz Kościuszki sława głośną je.it
u świata;

Do zrobił wielkością, stałością swej
duszy,

. I ego czas nie zatrze, wiek żaden
nie wzruszy. 

La j nam, dobry Boże, b )śm y w każ­
dej chwili 

7 Kościuszki żywota cnoty się uczy-
‘ li,

^ Kościuszki przykładu męztwa na- 
| j  bierali, —

jak on ojczyznę nad wszystko
kochali. 

Anna Krakowianka.



IV .

Piękne przykłady z życia 
Kościuszki.

K O Ń  K O Ś C I U S Z K I .
Jed ną z najpiękniejszych cnót K o ś ­

ciuszki była jego  wielka, niewypo­
wiedziana dobroczynność. B y ł on 
prawdziwym ojcem ubogich, aniołem 
dla strapionych. K ied y  zamieszkał w 
Szwajcaryi, a w yjechał konno na 
przechadzkę, to każdemu ubogiemu/ 
którego napotkał, daw ał j iłmuźnę. 
Ztąd też koń jego  tak się do dawa 
nia datków przyzwyczaił, że niechno 
ubogi zdjął kapelusz, aby prosić o 
wsparcie, tak zaraz dobry rumak sta­
wał, i dopiero po udzieleniu jałm uż­
ny ruszał dalej.

Razu pewnego prosił syn Zeltne- 
ra, aby mu Kościuszko pozwoli' 
przejechać się na komu do niedale­
kiego miasta. K oń  chuć miał inne­
go  jeidzca pod sobą, tak się już
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byl przyzwyczaił, że przed każdym 
ubogim stawał. Zatem i koń nawet 
poznał dobre i szlachetne ftprcei K o ś ­
ciuszki.

R Y M  A K  Z W  W A R S Z A W I E .  •

Żył w Warszawie przy ulicy kreta 
ubogi rymarz, któ.ćenui się bardzo 
Smutni* powodziło. Z powodu wojen- 
Uegb czasu nie miał roboty, żona i 
dzieci były chore, a do tego musiał 
Rszcze żywić rodziców. Położenie ry 
marża było okropne. N ie b y ło  co jeść 
»'• domu, a głod to rzecz straszna, 
°czyvviśc. kto go me zaznał, nie 
Pojmie, j.dc głód jest straszliwym. 
Nieszczęsny rymarz był bli/kim roz­
beczy. /de myśli po głowie mu krą- 
' ty, a nawet nachodziła go pokusa, 

'lby sobie życit odebrał. Atoli anioł- 
odpędzał te złe myśli.

.hynrtirz wyszedł do miasta, sam 
'Il(‘ wiedząc w jakim celu. Wtem 
l,słyS/\ radsone okr/' ki. Wydały’ mu
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się dziwne w jego.im utnem polo/.e 
niu. Zapytał się': co znaczą te głosy 
wesela: ,,Czy nie wresz," powiedzia- 
no mu, ,,że nasz kochany Kościusz­
ko dziś przyjeżdża do Warszaw^- 
Niedługo tu będzie przejeżdżał, mo­
żesz go  zobaczyć."

,,Kościuszko, Kościuszko," powtć' 
rzył rymarz, ,,ten Naczelnik naszego 
Narodu, w Warszawie. Może unitę 
z głodu niedługo, ale przed śmiercią 
niech go przynajmniej zobaczę, bo 
tyłe o nim słyszałem dobrego."

Wkrótce obok rymarza przesuną} 
się orszak jeźdźców, a między nil11! 
był Kościuszko. Lud warszawsk1 
wołał ..Niech żyje Kościuszko!“

A  ten zapał ogólny ogarnął nawr<$ 
rymarza, tak że i on rzucił czapkę 
górę i krzyknął: „N iech żyje Kt>s 
ciuszkoW Zdawało mu się nawet, 
jego oczy spotkały się z oczyma 
czelnika i że tenże się do mego m1' 
le uśmiechnął.



Szszęśliwa myśl błysnęła w głowie 
rzemieślnika. , ,T ak ,“  rnówił do sie­
bie, „jutro pójdę do naszego kocha­
nego Naczelnika, a on z pewnością 
mi dojjomoże.“  Uszczęśliwiony wró­
cił do domu. „Zono, dzieci, rodzice,“ 
zawołał, „Kościuszko jest w W a r ­
szawie. O teraz nie zginiemy z gło- 
du, gdyż 011 nam dopomoże. “
. „Kościuszko powtórzyła cała rodri 

■la, a imię to było jakoby balsamem 
dla cierpiących, nowa siła wstąpiła 
W nieszczęśliwych, gdyż uśmiechnęła 
s'ę im nadzieja szczęliwszej przysz­
łości. Żona aż na p‘ół czdrowiała, 
dzieci cieszyły się, że wkrótce do­
daną chleba. Wieczorem usnęli wszy­
t y  snem spokojnym, a w nocy śpi 

się wszystkim o Kościuszce.
R) cliło rano przed wschodem 

?łpńca poszedł rymarz do Kościusz 
który już siedział przy pracy, 

ał zaiste bardzo wiele zatrudnie- 
’ gdyż Ojczyzna powierzjda mu
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losy swych dzieci. Ponieważ każdy 
ubogi człowiek miał wolny wstęp do 
Kościuszki przeto wszedł rymarz do 
pokoju. Kościuszko zapytał łaska 
wie: czego żąda? Rym arz pada na 
kolana i mówi: ,.Oj Panie Naczelni 
ku, bieda wielka u mnie, żona 1 
dzieci chore, roboty nie ma, jeżeli 
nas nie poratujesz, pomrzemy z gło 
du.“

Kościuszko wypytał się troskliwi6 
o całe położenie, a potem rzekł: „ N i6 
mam wiele, ale co mam to ci szcze' 
rem sercem daję. Oto za te pienią' 
dze kup najprzód chleba rodzinie, ;l 
potem skóry i zrób na jutro, ile bęj 
dziesz mógł, dobrych biczyków 
podcinania koni. Teraz bądź zdró" 
jutro się zobaczymy. “  10
mówiąc, dał rymarzowi kilkanaście 
złotych.

Ten ze Izami ucałował rękę 
czelnika, a potem pobiegł, jak strz;1 
ła do piekarza i km ii chleba, a
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aptece lekarstwo dla żony, Trudno 
opisać radość, jaka zapanowała w 
izdebce rymarza! Dieci aż płakały z 
radości, gd y  kochany chleb zobaczy­
ły, a gik zajadały zgłodniałe dziecia- 
czki! Zona wypiła zaraz lekarstwo, 
a wkrótce tak się czuła silną, że 
wstała z łóżka, zapewne więcej ra­
dością, niż lekami uleczona. Starzy 
rodzice pacierz za Kościuszkę mó­
wi]

Rym arz wziął się zaraz do roboty 
gdyż był to człowiek bardzo praco­
wity. Najął jeszcze dwóch czeladni­
ków, a cały dzień i prawie całą noc 
robił biczyki tak że ich miał kilka­
dziesiąt gotowych!

Nazajutrz rano około południa 
patrzy rymarz, aż tu obok jego do 
mu jadą żołnierze i panowie na ko­
niach, a na czele Kościuszko. Ten 
ujrzawszy rymarza rzekł: „Szczegól­
na rzecz, że nie mam biczyka. Ależ 
tam widzę rymarza z baciiomi. Pój
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dżno bliżej dobry człowieku i pokaż 
twoje biczyki.'1

Rzemieślnik zbliżył się z uszanowa­
niem i z odkrytą głową podawał bi­
czyki, „N akry j g łow ę,“  rzekł K o ś ­
ciuszko, gdyż nigdy nie pozwalał, 
aby kto stał przed nim z odkrytą 
głową, a wziąwszy biczyk w rękę za­
pytał: ,,Co kosztuje taki biczyk ?“ —- 
,,Co łaska?“ ' rzekł rzemieślnik. K o ś ­
ciuszko nie namyślając się d łu g o , dał 
talara, a obróciwszy się do towarzy­
szy z a w o ł a ł :D o s k o n a ły  biczyk, pa 
nowie, mogę wam go śmiało pole­
cić.“

Ledw ie to wyrzekł, aż tu wszyscy 
hurmem się rzucą po b iczyki, gdyż 
każdy chciał mieć taki sam jak K o ś ­
ciuszko. Nikt nie dal niżej talara, a 
byli tacy co i dukaty dawali. W 
krótkim czasie zabrakło biczykówę a 
rymarz miał pełne kieszenie i kape­
lusz pieniędzy. Stał zdziwiony, nie 
mogąc sobi>; zdać sprawy z tego nie­
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spodziewanego szczęścia. T o  ,.K oś 
ciuszki sprawa," zawołał ,eden z są­
siadów, „mech żyje Kościuszko," a 
wszyscy przytomni ten okrzyk pow­
tórz} li.

Rym arz wkrótce nietylko dźwignął 
się z biedy, ale nawet przyszedł do 
majątku. Przez długi czas robił ty 1 
ko biczyki, a potem tak mial udele 
zamówień na inne pracę', że zatru­
dniał kilkunastu ludzi w warsztacie. 
Kupił sobie dom niedługo, dziefci 
dobrze wychował, a rodziców pielę­
gnował troskliwie. Uszczęśliwiona ta 
rodzina przy każdym pacierzu modli 
la się za łvościuszkę.

Jakże wam się, kochane dzieci, 
podoba ten piękny przykład ? Naucz­
cie się ztąd, jak wspierać biednych. 
Nie sztuka dać grosz żebrakowi, ale 
nie mieć wiele d  wesprzeć skutecz 
nie nieszdzęśliwego to sztuka i wiel 
ka zasługa. Czasem dobre słowo 
więcej pomaga, niż wielkie pienia



dze, czasem wystarczy wstawienie się 
do innych osób; Ku be ■■■’'■ dzieci pol­
skie,; mech dobroczynność nigdy nie 
wygaśnie w waszych sercach, a bę­
dzie wam Bóg za to błogosławił.

K O Ś C I U S Z K O  I L I S T E K .

Mozę,'rok przed zgonem odwiedził 
Kościuszkę pewien Erancuz. B y l  to 
miły wieczór jesienny, liście. z drzę- 
wa zlatywały na ziemię, gdyż znaj­
dowali się w lasku. Ow Erancuz, 
patrząc na schylonego wiekiem star­
ca, wygnańca ze swej Ojczyzny, 
przypomniał sobie śliczny wiersz fran- 
duzkiego poety Arnolda o listku, 
który oderwany rod pnia, pędzi po 
świecie w tę lub ową ..stronę, dopó­
ki nie zginie. Ze łzami w oczach słu­
chał tego wiersza Kościuszko, bo i 
on był jak listek, oderwany od pnia 
ojczystego i on spodziewał się nie­
długo śmierci. Przepisał też sobie
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ów wiersz i powtarzał go często z 
rozrzewnieniem, m) śląc o kochanej 
Polsce.

Zapewne i wy, miłe dziatki, chcia- 
łabyście ten wiersz często odczyty­
wać, a może niejedno z was nauczy 
go się na pamięć, dla tego przyta­
cza się tu ten wiersz) k w polskiem 
iłumaczeniu i

L  I S T  E  K .

, ,Z gałązki swej oderwany,
Pak zżółkły, listku kochany!
Gdzie dążysz?"— „Burze mnie biorą, 
Z skruszonego dębu cierna,
Co był jedyną podporą 
Odtąd niestałe ich tchnienia,
Zefiry lub akwilony,
Pędzą mnie przez cudze strony;
To po błoniu, to po lesie.
Znów przez doliny i wzgórza 
Dążę, —  kędy wicher niesie, 
Spocznę, —  gdy pozwoli burza.



Nie narzekam w mej podróży'; 
Sp iesfif-gdzie  kres biorą czyny, 
Dokąd pójdzie kwiatek róży,
I liść, co rodzą wawrzyny."

Dla bliższego objaśnienia ; dodaje, 
ze zefir oznacza łagodny wietrzyk a 
akwilon srogi wiatr połnocny. Kwiat 
róży znaczy' tyle co ciche szczęście 
domowK, a wawrzyn czyli laur ozna­
cza chwalę, zwycięztwo, gdyż , w aw ­
rzynowym wieńedm zclóbiono czoła 
szczęśliwych wojowników. Znaczą 
tedy te dwa ostatnie wiersze, że tak 
cichy pokój domowy, jak i sława 
kićdyś koniec biorą, cza li że tak 
sła‘wny, jak i mało znany' człowiek 
zginą. Każdy' z nas podobny do 
listka, którym losy po,'świecie mio­
tają, aż śmierć kończy nasze doczes­
ne; jestestwo. C-łeboką jest tedy 
myśl tego wiersza.
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K O Ś C IU S Z K O
O D W I E D Z A  S Z K O Ł Ę .

W tym samym czasie co Kośyiusz 
ko, żył w Szwajcaryi mąż bardzo 
szlachetny, nazwiskiem Pestalocy, 
B y ł  to prawdziwy amół w ludzkiem 
ciele dla biednych dzieci i ludzi. Co 
do dobroczynności można go słusi 
nie porównać z Kościuszką. Gd)' 
razu pewnego Apotkał Pestolocy bie­
daka, a nie miał ani grosza przy 
sobie, wtedy zdjął z trzewików srebr­
ne sprzączki i dał nędzarzowi, aby 
je sprzedał i kup:ł sobie chleba. 
Zbierał on nieszczęśliwe sierot) i 
wychowywał starannie i uczył po­
żytecznych nauk. Było  to zimą, gdy 
na drodze Spotkał chłopca sierotę, 
któremu po rodzicach kot tylko po 
został. Chłopiec siedział spokojnie nad 
drogą, a kota zasłonił przed zimnem 
suknią, K ot też mrucząc zadowolnio- 
n), nie troszczył się o nic. W tern



przybywa Pestalocy. Widząc chłopca 
zapytał się co za jeden, a dowiedziaw 
szy sięKże sierota, powiedział mu, 
że go weźmie ze sobą. Chłopiec 
rzeki: ,,A czy mogę wziąść i kota?" 
—  ,,Owszem.'* odrzekł Pestalocy, 
,,weź i kota.‘Z Cdiłopiec ten, acz był 
słabym na umyśle, wykształcił się na 
sławnego malarza, choć głównie ma­
lował z upodobaniem tylko koty.

Za czasów Pestalocego nie było 
tak jak dziś. W  szkołach więce’ .bi­
to dzieci niż uczono, a co główne 
było szkół bardzo mało. Pestalocy 
w'prowadził nowj sposób uczenia, 
opierający się na łagodności. Prawne 
nigdy me używał kary cielesnej, tyl­
ko łagodnem upominaniem, zabawa­
mi, zachętą, jasnym wykładem nauk 
i bacznym dozorem wychowywał 
dzieci na dobrych ludzi. Szkoła też 
jego, znajdująca się w Ywerdun w 
w Szwajcaryi, była sławną na całą 
Eurojię.
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Kościuszko od dawna byl wiel 
bicielem tej szkoły dla tęgo r. 
1 8 1 6 wybrał sio wwSpodróż, aby 
poznać. Towarzyszyła mu w tej w) - 
cieczce księżna Jabłonowska z synem 
Antonim i hrabina Potocka. B y ła  to 
pamiętna cliwda dla tego zakładu, 
kiecl) 27 i 2 ®  Maja wielki polski 
wódz był na wszystkich łekcyach 
przytomnym. Rozmawiał mile z 
uczniami, pytał się nauczycieli o naj­
drobniejsze szczegół), chwali? pil 
nych uczni i bardzo był uradowany 
z pięknych postępów tej wzorowej 
szkoły.

Marzeniem jego było, aby podob­
ne szkoły zakładać w Polsce, a za­
razem seminarya nauczycielskie i 
dobre szkoły ludowe. Zachęcał do 
tego, jak mógł, rodaków —  nieste- 
t) nie spełniono jego życzeń. Ady- 
by siA'zaraz chwycóno gorliwie jego 
ra d ) , czemu wtedy rządy obce mało 
lub wcale przeszkód nie stawiał)',

77
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jużby dziś Polska cieszyła się wol­
nością. Kościuszko pragnął usilnie i 
pracował nad tern, aby oświata roz­
lała swe dobroczynne strugi światła 
na lud wiejski. Wiedzał on dobrze, 
że oświata— to zbawienie Polski.

Dzieci kochane, leżeli wam drogą 
pamięć Kościuszlo i jeżeli kochacie 
szczecze Ojczyznę, uczcie się pilnie 
i oświecajcie innych, gdyż Polska 
potrzebuje, nie głupich, ale rozu­
mnych, oświeconych Polaków.

D W A  R A Z Y  D A J E ,

K T O  p r ę d k o  D A J E .

Była już wzmianka, że Kościusz­
ko był bardzo dobroczynnym. Poma­
gał on chętnie biednym ludziom, 
gdzie tylko mógł , ale starał się też, 
aby nie wiedziała prawica, co czyn1 
lewica. Ztąd o większej części jego 
dzieł dobroczynnych nic nie wiemy, 
choć zapisane są u Boga.



Nie mógł nigdy znieść tego K o ś ­
ciuszko, aby najlichszy żebrak stal 
przed nim z odkrytą głową. Mówił 
on, żp. czyniło to zawsze na nim przy­
kre wrażenie, jeżeli dwóch ludzi ze 
sobą rozmawiało, a jeden z nich
miał głowę odkrytą, drugi zaś był 
w czapce. W j chodząc na przechadz­
kę zmieniał zawsze lujdora na clrob 
ne pieniądze, aby podług potrzeby 
dawać jałmużnę biednym.

Lubił szególnie Kościuszko wspie­
rać chorych i takich ubogich, którzy 
raczej woleli najcięższą nędzę pono­
sić, ni/ żebrać. Jeżeli zaś niósł po­
moc. to starał się ją dać jak najprę­
dzej w my^śl przysłowia, że dwa ra­
zy daje, kto prędko daie. Posłuchaj­
cie tylko ślicznego postępku K o ś ­
ciuszki.

Roku 18 16  panowała w mieście 
Solurze wielka nędza. Dwie biedne 
rodziny, które dawniej lepiej się m:a- 
ły, cierpiały wielki niedostatek, ale
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nic prosiły o wsparcie, nie chcąc 
żebrać. Bięda atoli była co rai więk­
szą, nie było chleba dla 
łiczn\ch dzieci, drzewa do ogrzania 
zimnego mieszkania, a co gorsza 
brakło pieniędzy na zapłacenie po­
datku i komornego.— Zagrożono im, 
żó skoro ni‘ą zapłacą w 24 godzinach 
długu, wszystko im sprzedadzą i z 
mieszkania ibh wyrzuca, Wyobraźcie 
sobie rozpacz tych nieszęźliwych lu­
dzi.

Biedne matki mianowicie « płakały 
nie nad so b ą/a le  nad dziećmi, bo 
tftkiej iuż serce matek. Nakoniec, 
jak ów ruiicirz warszawski, postano 
wiły się udać do bościuszk;, 1)0 on 
każdemu potrzebującemu niósł chęt 
nie^pomoc. Poszły ted\ matbi do 
pani Zeltner, aby się ustawiła za 
niemi do Koniuszki. .Nie śmiała jed­
nak pani Zeltner prosić, bo u dniu 
tym był dom, jakby w oblężeniu od 
ubogich, a K o.śt i iszko ju- rozda'1 był



bardzo wiele pieniędzy. Pani 
^eltner była bardzo strapioną. 
Widząc Kościuszko jej smutek, za­
pytał o przyczynę, a g d y  się dowie­
dział, o co oto dii, zaraz przyniósł 
potrzebną ilość pieniędzy na zaspo 
kojenie długu. By ło  już dość późno 
'v nocy, Kościuszko jednakże prosił 
pani Zeltner, aby zaraz posłała pie- 
niędze tym ludziom, gdyż sam nie 
ttiógł zanieść dla choroby. ,,Poślij '
Pani zaraz,“^mówił, ,,a jeżeli ci bied­
ni ludzie już śpią, trzeba ich zbudzić, 
bo za to tym smacznie-, spać będą, 
gdy będą mieli pewność, że nie bę­
dą na bruk wyrzuceni."

Jestto tak śliczny rys . dobroczyn 
ności, że postawić go można na rów­
ni z ową piękną, wzruszającą mową 
brólowęj polskiej Jadwigi, że można 
Wynagrodzić szkodę biednym, ale 
nigdy łez, jakie wylali.
;.e pamiętajcie-, dziatki kochane i 
'Szyscy,. którzy tę  książeczkę czytać
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będziecie, żeby nie pierwszego lep­
szego żebraka wspierać, ale tych 
mianowicie, którzy się żebrać w sty­
dzą I którzy nie z własnej winy pod­
upadli, a potem, aby szybko nieść 
pom oc, bo wtedy trzeba dom pod­
pierać nim się zawali a koniowi wte­
dy dawać owsa, kiedy leszcze ma 
siły do pracy. Pam iętajcie, że dwa 
razy daje, kto prędko daje.

S I E R O T A  W  A M E R Y C E  
D O Z N A JE  O D  K O Ś C I U S Z K I  

O P IE K I .

K iedy Kościuszko wojow ał w 
A m eryce za wolność Zjednoczonych 
Stanów, przyszedł do niego razu 
pew nego dziesięcioletni chłopczyk, 
który chciał się widzieć z wodzem 
naczelnym W ashingtonem . K ościusz­
ko zapytał: Czego chcesz o d w o d zą : 
N a  to odrzecze chłopczyk: „Jestem  
sierota, ojciec mój /ginął, jako zol-
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nierz w boju przeciw AngliKom , a 
matka także już nie żyje. Chcę pro­
sić wodza, aby mnie i u ż  teraz zapi­
sał do w ojska i płacił żołd zwyczaj­
nego żołnierza, a skoro dorosną, 
wstąpię do wojska, aby pomścić na 
A nklikach śmierć m ego o jca.“

Spodobała się Kościuszce ta śm ia­
łość chłopca i chęć pomszczenia się 
za śmierć ojca. D arow ał mu dolara 
i zaprowadził do W ashingtona, m ó ­
wiąc: nie potrzeba się obawiać o 
przyszłość A m eryki, jeżeli w jej 
dzieciach taki dzielny duch żyje.

Kościuszko z W ashingtonem  za­
jęli się losem chłopca, dali go kształ­
cić, a Ezechiel (tak mu było r*nię) 
w yrósł na porządnego człowieka 
Padług pierwotnego zamiaru wstąpił 
do wojska, a że b y ł prawym , męż­
nym i pilnym żołnierzem, przeto 
dosłużył się stopnia rotmistrza. S ta ­
nowisko sw oje, jik: sam twierdził, 
zawdzięczał tylko staraniom Kośeiusz-



-  8 4  -

ki, to też g d jr tenże 1797 r. przybył 
raz wtóry do A m eryk i, wnet wdzię­
czny Ezechiel pospieszył złożyć K o ś ­
ciuszce serdeczne podziękowanie.

P R O S T O T A  K O Ś C I U S Z K I ,

Kościuszko, będąc naczelnikiem 
Polaków, mógł był brać tyle pienię­
dzy dla siebie, ile chciał, a i później 
mógł był wystawne prowadzić życie. 
Jednakże*/jadał on zwyczajne potra­
wy, a bywało, że często chleb czar­
ny i kapusta były  w obozie jedynem 
jego  pożywieniem. ' <

Razu pewnego odwiedził go ksią 
żm Ogiński, pan bardzo bogaty. K o ś ­
ciuszko zaprosił go na obiad 1 kazał 
dać wina)) ale. było to wino ; tanieć 
które księciu nie smakowało. Zapy 
tał tedy Ogiński, dla czego będąc 
naczelnikem, pija takie liche wino? 
Na to rzecze Kościuszko: „Pan. ja­
ko bogaty, możesz pic dobre wino, 
ale ja co żyję ze skarlni uciśnionej



—  «5 -  
Rzeczypospolitej, pownienem  żyć 
skromnie, a nie obracać dochodów 
walczącego zań swą niepodległość 
narodu na zbytki. ‘

G d y  poeta Trembecki odwiedził 
Kościuszkę w obozie, zastał go, Jak 
sam sobję przy ognisku odgrzewał 
potrawę.

Jako  szczególny' dowód prostoty 
posłużyć może ta okoliczność, że 
Kościuszko przywdział 'na siebie 
wiejską sukmanę. Oby' oświeceni i 
bogaci rodacy' naśladowali piękny 
przykład Kościuszki i zechcieli się 
ubierać w malowniczy ubiór ludu 
polskiego, jeżeli który ubiór to ludu 
wiejskiego polskiego jest prawdzi­
wie narodowym, bo istnieje więcej 
niż tysiąc lat. Kontusze bodaj przed 
dwustu laty przyszły z Turcyi do 
Polski, a frak przed kilkudziesięciu 
laty. Nasz lud zaczyma coraz więcei 
porzucać piękne swe stroje, gd yb y
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oświeceni je nosić zaczęli, istniałyby 
dalej.

Dzieci kochane! naśladujcie pro­
stotę Kościuszkk Nie gońcie za ho­
norami, zaszczytami, zbytkami, ale 
przestawajcie, jak  on, na małem, a 
jeżeli będziecie miały później m ają­
tek, to pamiętajcie, że macie być 
jego  szafarzami dla Ojczyzny i niesz­
częśliwych, ale nie macie go  używać 
na rozkosze i zbytki.

P O M N IK I K O Ś C I U S Z K I .

N ajpiękniejszym  p o m n i k i e m ,  
wzniesionym na cześć Kościuszki, 
jest m ogiła pod K rakow em . Znajdu 
ją  się tam, jak wiadomo, także mo 
g ily  K raku sa i W andy. M ogiła K ra  
kusa widziała zatem początek, a 
m ogiła Kościuszki koniec niepodle 
głości polskiej. M yśl tę ślicznie w y­
raził poeta wielkopolski M orawski 
mówiąc, że słońce świecące narodo­
wi polskiemu wessło nad pierwszą,
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a zaszło nad ostatnią m ogiłą. Ponie­
waż wiersz to bardzo piękny, przeto 
wam go tu podaję, kto chce, niech 
się go  nauczy na pam ięć:

T R Z Y  M O G IŁ Y .

Trzy góry  znojem sypane narodu, 
Lack iego  Nilu piram idy wzniosłe, 
Trzy groby z grobu ojczyzny wyro-

(sie.
Stoją w obhczu królew skiego grodu. 
Sto ią— jak B ard y co w przyszłość

(daleką
Sędziw ą sławę swojej głoszą ziemi. 
Ja k  A.lpy czasu, pomiędzy któremi 
Przeszłość tak pełną przepłynęła rze-

(fch
Mieszczą się wśród nich całe lat ty-

(siace,
I z pełnią chwały i z zagubą brat-

lni^ ;
Słońce chrobremu ludowi świecące, 
W eszło nad pierwszą, zgasło nad 
, (ostatnią.
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Powinnoby właściwie^1 być więcej 
na ziemi polskiej pomników Kościusz 
ki, ale ich niema, co się tluma'ćży 
nieszczęśliwem położeniern ‘ naszego 
kraju. N a Litwie Michał Ogiński w 
swojej wsi Salesiu wystawi! pomnik 
z ogromnego kamienia ; z napisem : 
„Cieniom Kościuszki.“  T ak samo 
Stanisław Zamojski w Janowie 
Szczebrzeszyńskiem na cześć jego 
wzniósł pomnik,' a i w Objezierzu w 
W ielkopolsce, w majętności Turnów, 
by ł takiż pomnik Kościuszki w ogro­
dzie na cześć Kościuszki wzniesio

W  Szwajcaryi znajduje się pomnik 
Kościuszki w wiosce Zuchwyl pod 
Solurą na cmętarzu, gdzie są .złożo­
ne wnętrzności Kościuszki. Pomnik 
ten jest z marmuru w czworobocznym 
kształcie, a na wierzchu spoczywa 
potężna kula.

W Am eryce wystawiono obrońcy 
niepodległości amerykańskiej pom



nik przy twierdzy West-Point, kto 
rej Kościuszko był komendantem. 
W  mieście' Washington, gdzie prze­
bywa rząd Stanów Zjednoczonych i 
sejm czyli kongres odbywa zebrania, 
znajduje się popiersie Kościuszki w 
sali sejmowej.

Nawet w dalekiej Australii kwit­
nie pamiątka naszego Tadeusza, gdyż 
najwyższa australska góra została 
nazwaną przez Polaka Strzeleckiego 
górą Kościuszki

W ypada też wspomnieć, że Pola­
cy w Ameryce, postanowili wznieść 
na cześć Kościuszki pomnik, który 
ma być postawiony w głównem 
mieście Stanów Zjednoczonych w 
Nowym Yorku. Model tj. wzór pom­
nika wykonał Felix  Kwakowski. 
Kościuszko przedstawiony jest w 
konfederatce z piórami trzymający w 
lewej ręce sztandar narodowy, a w 
prawej szablę. R y s y  twarzy wiernie 
są oddane. Postać Kościuszki ma
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być ośm stóp wysoka, a wystawiona 
będzie na gram towem  podstopiu 
czyli postumencie, ozdobionym pła 
skorzeźbami. l a k  więc w Europie i 
A m eryce odbiera nasz polski boha­
ter cześć zasłużoną.

Z A K O Ń C Z E N I E

Jeżeliście kochane dzieci polskie, 
przeczytały ten życiorys, toście za­
pewne pokochały Kościuszkę. Może 
go chcecie naśladować, a więc pa­
miętajcie, abyście pilnie się uczyły, a 
mianowicie nie zaniedbywajcie nauki 
historyi polskiej i piśmiennictwa 
czyli literatur}' polskiej. Pracujcie 
też pilnie wykonyw ajcie ściśle wa 
sze oLowiązki. Kochajcie Ojczyznę i 
wolność. Cnoty Kościuszki, . a mia­
nowicie jego religijność dobroczyn­
ność i łagodność niech waszemi bę­
dą cnotami. Jeżeli z was które ma 
więcej wykształcenia niech go  udzie­
la tym, co go me posiadaja. W iele
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dzieci polskich nie wie nic o K o ś 
ciuszce, otóż te dzieci pouczajcie, 
uczcie je  historyi polskiej i czytajcie 
im książeczkę o Kościuszce

B y ł razu pewnego chłopczyk imie­
niem A daś. Ten słysząc wiele o 
Kościuszce, powiecział: „C h cę być 
takim wodzem jak K ościuszko" L u ­
bił on się bawić. D obyw szy szabelki 
latał po ogrodzie, strzelał chętnie z 
łuku ale książek nie lubii i z p ła­
czem tylko brał się do nauk. Wi 
dząc to stryj jego, srary wojak K o ś ­
ciuszkowski, rzekł do A d asia : „ S ły ­
szałem, że chciałbyś być takim wo­
dzem, jak Kościuszko. A daś. T ak  
stryjoiu kochany, ja będę wodzem 
polskim, Stry j: A  wiesz ty czego po­
trzeba, aby być wodzem? A daś. N ie 
wiem. Stry j. Oto trzeba posiadać 
bardzo wiele nauk, nigdy głupi czło 
wiek nie będzie dobrym  nawet żoł­
nierzem, a cóż dopiero wodzem 
Kościuszko, jak wiesz Adasiu, o
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trzeciej godzinie rano wstawał, a ty 
leżałbyś może do południa, zeby 
ci było wolno. Lubisz się chętnie 
bawić, a niechętnie się uczysz. Oj 
Adasiu! bądź pilnym w naukach, bo 
choć mają one gorzkie korzenie, za- 
to ich owoce są bardzo słodkie. “

Adaś przyrzekł str\jowi poprawę, 
jakóż zaczął się bardzo pilnie uczyć, 
dla tego też wyrósł na porządnego 
człowieka i dobrego Polaka.

Dzieci kochane, naśladujcie A d a ­
sia, a wyrośniecie na pociechę Bogu, 
krajowi, rodzicom i wszystkim lu­
dziom.



P I E K N E  k s i ą ż e c z k i
C 6

z księgarni 
H. D E R D O W S K I E G O
eo r  2-nd & C a r im o n a  S tr .  

W IN O N A , M IN N . - 
Proroctwa o Polsce ioc.
Żywot Kościuszki ioc.
Pół mędla bajek 25C.
Róża Leśna 25C.
Pokraka, czyli „ K ie d y  łgać to 

już dobrze" 20C.
Nabożeństwo do św. Józefa 5C.
Adam i "Ewa— krotochwila ludo­

wa w dwóch aktach. ioc.
Kto potrzebuje książki do na­

bożeństwa, dostanie w tej księgarń,, 
jakiej tylko zażada —  za tanie pie­
ni ad z

K O ŚCIU SZK O  gazetka  d la  s iero t po i  
skudl w Ameryce-. —  Pod takim  ty tu łem  
wychodzi w W inon ie  od 1 stycznia 1889r., 
pod redakcya  H ie ron im a  D erdow skiego, 
tan ie  p isem ko tygodniow e, t \ l k o  50 cen­
tów  kosztujące, w języku prostym , j ę d r ­
nym, d la każdego P o lak i  zrozumiałym.











K ażd a  K s iazke  Polska< c *■ c
m o ż n a  s p r o w a d z i ć  z k s i ę g a m i  I I  I > E R -  
D O W S K T I f i G O ,  W  i n o  n a,  M m i i .  ( 5 9  E  
2 - n d  S t r . )  ^ m i a n o w i c i e ;

I.  \ \  s zy l i '  e k s i ą ż k i  d o  n a b o ż e ń s t w a .
'2. " Y s z e l k i ę  k s i ą ż k i  p o w i e ś c i o w e .
3. Ś p iew n ik i  kośc ie lne  i św ieckie .
4. W sze lk ie  kfciąż.ki, uzyw anę w szkołach  

p o lsk ich  w ijA m eryce .
5. K siążki; z pow inszow am arni i o rao y a- 

m i dla Uniż nów. po ...2 0 c  i. i 80 cent,
6. S  ł o w n i k- P  jlskęt-atlgielski l A n ­

gielsko -polski Svv£a księga, w pięknej 
oprawie-??: potrzebna" każdemu ch c ą­
cem u się* ltóuczy v po angielsku.
P o d a n e  'jesj. W nnzj' każde polskie s ło ­
wo, j a k  uązywri. jsię "po -ang ie lsku .  —

*£ (i jpEN-A 4 dolary
7. P o ś r o d,jr"N< P o lsk o  A -ngielski czy, 

li książka ' &  nauk i ję zy k a ' ang ielsk iego  
............................................. 7-5................. tiŚc.

8. K  u c li a r k a P o ls k a  i A m erykańska ,  
zawierająca k ilka se t przepisów, jak  
p rzygotow yw ać zdrowe, smaczna pbtra- 
ivv     60 cent.

9. L  i s t  o w u i k i czyli przepisy do 
p isania  lis tów — husinesowyeh, 'm iłos­
nych t różnych m nveh : po...60c.- i 30c

10 S  e n n i k i owyli  k s i ą ż e c z k i  /, m m -  
h.nni  o w y k ł a d a n i u  s n ó w : p o o O t  i l ? c


